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Je ś li  tak dalej pójczzle.

'w -  Moj fryz jer jest śmiertelnie 
we nudę zakochany, ale nie lua 
odwagi wyznać mi to.

—  W ięc „kądże u tym wiesz?
—  Bo zawsze układa brodę me­

go meta na kształt serca.
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Krefira jwfecf/a iwcik
Nasz znakom.ty rodak Jan Kie­

pura zw iedzał w ub.egiym roku 
zzpizal dia umysłowo chorych w  
Tworkach. Grzeczny z natury i 
rozmowny, wdał się w pogawędkę 
z  pewnym pacjentem

-—  Dobrze się pan tu czuje?
—  A, nieźle, nieźle.
—  Swoboda jest?
—  Wszystko można robić, ty l­

ko ra  bramę nie chcą puszczać.
Kiedy Kiepura żegnał się z pa­

cjentem. ten go zagadnął:
—  Przepraszam, a z kim m;a- 

łem przyjem ność?
—  Jestem Kiepura.
—  O j, to niedobrze I Mnie tu 

za Dygasa ju ż aześć mies.ęcy 
i-zym a ją !

W pjurgu
T rze j pancwie, zalani na amen, 

pop ija ją  w wagonie restauracyj* 
nym wodę sodową.

Pan I .  —  Która godzina?
Pan I I  (spoglądając na swą 

pap ierośn icę ): —  Dziś jest czwar 
tek.

Pan I I I ;  —  To  moja stacja, 
wysiadam.

Kazanie prohibcyne
Na walnym wiecu towarzystwa

Do jakiego stopnia zbolszewiczeni 
są niektórzy członkowie Związku 
Nauczycielstwa Polsk ego, św aaczą 
wypadki w Święcianach, gdz'e pod­
czas zjazdu ZNP nastawiono radio 
na Moskwę i i  lubością słuchano 
dźwięków sowieckiego hymnu pań­
stwowego, dopiero na ostrą reakcję 
obecnego starosty tę audycję prze­
rywając. (Z gazet).

Dnia 20 czerwca 1938 roku  
w  szkole pikutkowskiej roz­
poczęły się egzaminy ustne. 
Już od rana uczniowie byh 
zdenerwowani, tym bardziej 
że rozeszła się wieść, iż do P i -  
kutkowa przyjechał nowy  
pi zewodniczący komisji egza­
minacyjnej.

To  też, gdy punktualnie o 9 
rano na salę wkroczyła kom i­
sja, uczniowie z trwogą i cie* 
kawością obrzucili wzrokiem  
wielką i grubą posiać prze­
wodniczącego. 7,a nim drobny  
m i kroczkami maszerowali 
d w a ] członkowie komisji, je ­
den chudy, a cienki i drugi z 
kozią bródką. ,

Kom isja  zasiadła za stołem  
i zaczęła wertować papiery. 
Uczniowie pośpiesznie prze­
biegali mysią daty i nazwiska, 
był ło bowiem  egzanau z hi­
storii.

—  Fabisiak!  —  zakomende­
rował grom ko przewodniczą­
cy.

—  Jestem !  —  zawołał jeden  
z uczniów, zrywając się z ław ­
ki.

—  Przychodź do deski. 
Fabisiak ukłonił się i stanął

przy tablicy
—  Tak powiedz ty mi, Fabi- 

siak —  zadał pytanie przewód  
mczący, —  jakim  obrazem po­
dzielił państwo lziasłctw W s ie -  
wołodowicz?

Liczeń płynnie i bez zająk-  
niema wyliczył dziewięćdzie­
sięciu czterech synów  tego 
księcia i ich dzielnice.

—  Nu, ładno  —  pochwalił 
przewodniczący. Nagle, jak z 
bata strzelił, rzucił w poune- 
trze:

—  Bitwu nad Kałką?
—  Tysiąc dwieście dwadzie­

ścia cztery —  odpalił z tryum ­
fem  uczeń.

—  Praw id łow o  —  p o d  wa ił 
profesor  —  u ciebie, Fabisiak, 
głowa, nie łopata.

—  Piotrze Paw łow iczu  —  
zwrócił sie do kozie j bródki!  —  
a m oże być, wy spytacie go o 
com ebądź?

—  A le k s a n d e r  N e w s k i '  —  
za g a d n ę ła  ko~ ia  b ró d ka .

—  Tysiąc dwieście dwadzie­
ścia —  tysiąc dwieście sześć-
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w strzem ięźl'w ości przemawia pre 
legen t:

—  Pom yślcie tylko, jakby to 
było pięknie, gdyby tak powrzu­
cano wszy stkie butelki z wódką 
do W isły  Jakże czulibyście się 
wówczas ?

Głos z g a le r ii:  —  IDepskoI Ska­
kalibyśmy do W is ły !

lak, to ona
W  mieszkaniu państwa N . N . 

przestał działać telefon . Zaalar­
mowano biuro naprawy.

Tegoż dnia pan N  N. był na 
m .eście i, chcąc sprawdzić dzia­
łanie telefonu, zadzwonił z auto. 
matu. Słychać było żle, nie mógł 
poznać' głosu swej małżonki.

—  To ty, Am elciu? —  pytał —  
to ty?

Raptem huknęło, piorun ude­
rzył w  przewodniki, a Pan N. N. 
stracił równowagę i upadł. K  ody 
go podniesiono, rzekł sam do sie­
b ie: „Tak, to Lyta Am elcia".

Na jjaios*at'<u
W  dnie parostatku „F u ro ra " na 

W iśle zauważono szczelinę. Woda 
przeciekała i już zaczynała zagra, 
żać maszynom. Jeden z maryna­
rzy w yrw a ł się na ochotnika, zła­
pał w iaderko j  w  ciągu kilku m i­
nut usunął wodę z ogromną zrę­
cznością.

—  Czym pan byłeś przed p rzy j­
ściem na nasz statek? — pyta 
zdumiony kapitan.

—  Powiem  panu szczerze panie 
kapitanie ale niech pan nikomu 
nie powtarza Ryłem rozwozicie- 
lem mleka w Warszawie,

Pac jen t: —  Mam bóle w  no­
gach, panie doktorze. Jaka może 
być tego przyczyna?

Doktór: —  Marna pogoda, mój 
panie, marna pogoda! Proszę 

dwa złote !

dzies,ąi trzy! —  odrzekł bez  
namysłu Fabisiak,

—  Dobrze, wytrzymał egza- 
mien  — rzekł przewoamcząi.y  
—  następny Walenty Kołbie -  
tak. Przychodź do deski.

Kołbie lak wstał i ze stra­
chem podszedł do tabhcy.

—  Kto tw ó j  największy  
w r ó g '  —  spytał przewodni­
czący.

Uczeń zamyślił się głęboko,  
wreszcie, podrapawszy się w  
głowę, odrzekł:

—  Burżuj, proszę pana pro ­
fesora.

—  Burżuj, burżu j  —  skrzy­
wił się przewodniczący — w .a -  
domo, on i w róg , no ja pytam, 
duszo ty moja, kto na jw ięk ­
szy?

—  O ficer . .  —  odpowiedział  
niepewnie Kołbielak.

— Trafit ty, Kofbielak, no  
nie ze wszystkim. Prawidłowo,  
oficer wielki wrog. no i on je ­
szcze nie największy Tak  
wiesz ły, końcem końców, kto 
tw ó j największy wróg, czy ii nie 
wiesz? Taz cóż ty, duszcńko  
moja, drapiesz się wciąż w za- 
iytek? Ty  pomyśl, tak i odpo ­
wiedz. A ?

Kołbie lak drapał się wciąż 
w głowę bezradnie.

— No... — poddawał przy ­
jaźnie przewodniczący  —  
ksion... ksion...

— Ksiądz! —  zawołał z try­
um fem  w  głosie uczeń.

—  No, widzisz, nareszcie i 
popcdi. Tak ono i jest. Pang  i 
ksiondzy. Puny  i ksiondzy ło  
twoje  największe, zaklęte w ro ­
gi, O n i ciebie w  niewoli trzy­
mają. Ty będziesz pamiętał, a?

—  Będę pamiętał, panie pro ­
fesorze.

—  N n  i tadno. Tak powiedz  
ty m i teraz, K ę ib  ....Je. P rz e z  
co ciebie puny i ksiondzy w  
niewoli trzymają?

—  Przez jezuicką intrygę.
—  Picrwszoklasno ty odpo ­

wiedział teraz, 'Lołbielak, uu 
dać, że ty darm o w szkole Chle­
ba nie jadł. A co to takie je­
zuicka im ryga a ł

— ?eby chłopa w  ciemnocie  
trzymać i do oświaty gc nie 
dopuszczać.

—  Ładno. A  oświata, co to 
takie jest, Kołb ie lak?* ,

—  Żeby  wiedzieć, ie  wszyst­
ko jest jezuicką intryga, kle­
rykalizm i inkwizycja

— Branml  —  zawołał prze ­
wodniczący, klaszcząc w  d ło ­
nie — ot, praw idłowo m ów i  
aż przy jem no słuch ć. Prosto  
przeleść. Tak ty m i jeszcze po ­
wiedz, K o łb ie la1, kto jest tw ó j  
największy przy jociel?

Chłopiec  wyprostował się, 
podniósł dwa palce w  górę i 
wygłosił z em jazą :

—  W ó d z  proletariatu, Je­
rzy Stalin

—  Tuk i m e  tak! —  zauwa­
żył trochę zawiedziony prze­
wodniczący  —  ły nie wiesz,

• •

jak trzeba to mówić, a f  Ty, co  
to zapomniał, a? Nu, pomyśl?  
Jeszcze jakie słówko zapom ­
niał, a?

Kołbielak zmarszczył b rw i i 
znowu podrapał sie w głowę.

—  A !  już  w iem ! Ukochany  
wódz proletariatu, krasno je  
sołnyszko, Jerzy Stalin 1

— A  tak! — rozpromienił  
się przewodniczący  — naresz­
cie i popadł. Teraz forem nie  
powiedział Praw id łow o A  co  
łu za ziemia jest, a'i Pow iedz,  
Kołbielak? -

—  Polska.
—  Uch i zajechał —  skrzy­

wił się. spluwając przewodni­
czący — taki obrazowany chło ­
piec zrazu pokazywał się, a na 
końcu wyszedł durak. Ach ty, 
drzewo, dębina, ty. Nu , <aki 
kraj, a? B o  sztyku c postawią  
w atesłat, ty dębina, ty? A'c

Kołbielak milczał, zmiesza­
ny.

— Nu, Przywiśiiński k ra j !—  
huknął przewodniczący z gnie­
wem  —  pojął?  Przywiśliński  
kraj, zapamiętaj to sobie, K o ł ­
bielak. Następny!

' S T O P .

DZISIEJSZE D Z IE C I

—  K to z was, moje dz1ed , w ie, 
ile  lat mg osoba urodzona w r. 
1883-i.n?

—  A  czy chodzi o mężczyznę 
czy o kobietę?

P a n  z  p a r a s o l e m

M igawkowa scena na ulicy W ar 
szawy. Deszcz leje jak z cebra. 
M łoda osóbka 3zybko biegnie pod 
ścianami domów. Tuż za młodą 
osóbką poaąża starszy pan.

Starszy pan: —  DiabI: nadali! 
żyć parasolem?

Osóbka: —  że niby co?
Starszy pan: —  D jabli nadali! 

To  pokojówka m ojej żony! (Zm ie­
niając nagle ton ) W aierciu , pro­
szę odnieść ten parasol do domu 
i powiedzieć pani, że kupiłem so­
bie nowy parasol.

— Tak, to mój mąż! Prosię niech pan weźmie sobie z jego kiei 
szeni napiwek, potem zanies*e go ao łazienni, włoży* ao wanny 
i odkręci kran z zimną wodą. A wychodząc proszę nie 3tuka« 
drzwiam . Dobranoc! (Humoriat, f ,01.dyn).

NARTY-ŁYZWY
U B R A N I A  z  w ł a s n e j  p r a c o w n i

Sport — Gimnastykib
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Nieustalony szczegół w HOLLYWOOD
Jest to anegdota dziennikarska, 

dość zresną  stara i już zapom­
niana. RedaKtor pewnej grzety  w 
W arszaw ie był głuchawy Czasa­
mi słyszał lepiej, czasam, gorzej, 
zależnie oa okoliczności.

Pewnego razu odw.edził go re­
porter z rękopisem. Głuchy '•edak, 
tor zaczyna czytać, mruczy l nie­
zadowolenia i wciąż wtrąca u- 
szczypliwe uwagi. Z irytowało to 
gościa, co ceż sobie ulżył Krzyk­
nąwszy: „Bodaj cię jasna cho...a!‘‘

W te jże cnw ili reaaKtor zerwał 
się z za biurka:

—  Coś pan powiedział, co?
—  Ja? N ic  nie powiedziałem.-

—  Żeby mnie jasna cho...a! To 
ma być żart?

Wówczas reporter powstał z 
godnością j rzeKł: ( —  Co, nie przyszedł ani jeden

—  Panie redaktorze, ustalmy od moich w ielb iciel ? Cl/ż  to 
raz wreszcie, czy pan jest głu- m ozPwe? P rz tc ie f  sam: r udała™ 
chy, czy nie. ” | w czora j ra  poczcn 2C lisców mi­

łosnych. i

I
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Od młodości do starości będziesz 
mieć zdrowe zęby, używaj tylko jta lf 
VENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i Iiszai. AN ITR A  krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. ARAGO powszechnie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek. ERSIKa NS proszek od po­
tu, skutek po I życiu KREM LANOLINOW Y udelikatnia ręce. rabe, 
piecza od odmrożenia GLICERYNA ZGlySZCZONe lo rąk, KREM 
OGÓRKOWY udelikatnia cen- LAKiEP. DO PAZNOKCI tiwały błysz­

czący.

, M U ZYKALNY W ĄŻ

JEDYNY

Z GWARANCJA FABRYCZNĄ

K om fo rt, h ig ie n a  dziecka

radość, duma matki!

N O W O C Z E S N Y  W  Ó Z E K  S U P I L R I O R
E  H E P M A N  MŁYNARSKA h 19 Zał. 1882. Teleion 534-25

Bismarck i }ego gość
Lord  Beaconsfield był zaproszeń 

ny na obiad do Bismarcka. K iedy 
podano kawę, wytworny Anglik  
zagadnął:

—  Jan pan to robi, ekscelencjo, 
aby się pozbyć natręta, gdy zoyt 
długo siedzi?

  To  bardzo proste — odparł
B.smarck. —  M oja żora  czuwa 
nad mym spokojem i kiedy wi­
dzi, że jestem zmęczony, daje mi 
znać, że niby wzywa mnie cesarz.

W  tejże chw ili do jadalm  
wszedł lokaj i skłoniwszy się 
nrzed kanclerzem, oznajm ił:

, —  Jego cesarska mość czeka na
, waszą eksce'encję...

Fatalna omyłka
W  jednym z dzienników lw ow ­

skich można było przeczytać nie­
dawno zdumiewające dwie nutat* 
k i:

Przechodzący ulicą Zamarsty- 
nowsKą policjant zatrzymał wczo-

W IELK1E  P R A N IE  W A F R Y C E

raj dwu chłopców, którzy przy­
w iązali psu do ogona rakietę i 
podpalili.

L iczn ie  zgromadzona publicz* 
ność zgotowała dwojgu młodym 
serdeczną owację.

*

W czora j w kościele sw. M icha­
ła odbył się ślub panny Janiny 
D., córki znanego przemysłowca, 
z panem W acławem  K., prawni­
kiem.

Młodych przestępców odprowa­
dzono do komisariatu, poczem po 
spisaniu p io tok jłu  oc.da.no pod o* 
piekę rodziców.

Za kulisami
Bogaty fabrykant wchodź. <?o 

garderoby tancerki. T a  rzuca mu 
się na szyję, w ołajac:

—  Kochany! Co za sukces! Do­
stałam cztery buk:ety od anoni­
mowych w ielb icie l.! A le  czemu 
się krzyw isz? Czy cię to razi? A  
może jesteś zazdrosny?

—  Nie, zazdrosny nie jestem, 
tylko zamówiłem sześć bukietów.

■ ' " m I M & a ;
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Cis! ty, idioto!

Pewność i zaufania
Panna M arysia, z zawodu po­

mocnica domowa, postanowiła 
w yjść zamąż. Zw .erza się więc 
przed swą szefową i na żakom 
czenie pyta o bank, w którym 
mogłaby ulokować swe panien 
skie oszczędności.

Pani domu jest tem zaskoczona
—  Jakto, Marysiu, trzymałaś 

dotychczas pieniądze w kuferku 
a wychodząc zamąż chcesz je  u- 
kryć? Ha cóż ci mam poradzić, 
zanieś do K.K.O A ie  czem j to 
dopiero teraz o tem pomyślałaś?

—  Bo, proszę pani, zawszeć to 
lep iei zabezpieczyć pieniądze, kie­
dy się ma do czynienia z niezna­
jomym człowiekiem.

Ru*umu
W  cukierni braci S*udnia sie­

dzą przy stopku sta1 i bywalcy i 
popija ją kawę. N agle  wbiega ura>

dowany Salomon Mozeskind i ju ż 
na progu krzyczy:

—  Co za szczęście! Co za bło­
gosław ieństwo spadło na mój 
dom!

—  Jakie szczęście?
—  M oja żona powiła trzech 

zdrowych synów!
W szyscy w inszują Mozeskindo- 

wi, aż wreszcie, kiedy nastąpi* 
spokój, jeaen z gości pyta:

—  Słuchaj, Salomon, jak to się 
stało, że twoja zora  m? tro jaczk i?

— To bardzo proste. Kiedy by­
ła  w błogosławionym stanie, da­
łem je j do czytania „T rzech  mu* 
szkieterów ".

W  tejże chw ili jeden ze słucha­
czów zrywa »  ę raptem z krzesła, 
łapie kapelusz i wyb.ega na ulicę, 
k rzycząc:

—  Ratunsu! Ratunku!

Przy jac ie le  cwału ją za nim, do-
pędzają go i zasypują pytaniam i:

—  Co się stało? Czego tak 
w rzeszczysz! jak iego  chcesz ra­
tunku?

O cierając pot z czoła, zadysza­
ny kupiec odpowiada:

—  To  straszne. Dałem m ojej żo» 
nie do czytania książkę o A li- 
Babie i czterdziestu zbójcach.

Pechowiec
Po powrocie i  Gdańska Mozes 

K jilisalpeter biegnie do sw igo  
przyjaciela i mów: 1

—  Ach, biedny Salomonie, ja* 
kiego ty masz pecha, to po prostu 
trudno opowiedzieć. Dałeś mi 
sześć złotych, żebym dla ciebie 
przeszmugiował butelkę likieru 
„Goldwasser". Kupiłem dwie bu­
telki, bo i mnie się zachciało W y­
obraź sobie, że w drodze iedna z 
tych butelek mi pękła. To była 
twoja butelka, mój biedny Salo­
monie, taki już jesteś pechowiec.


